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NOWY ROK SZKOLNY. 


Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się zajęcia 
w szkołach. Opustoszałe gmachy szkolne zaroją się 
znów ruchliwym, gwarnym ludkiem. Od wieków 
ten sam, niecierpliwy głos dzwonka będzie wzywał 
na lekcje, a opalone ciepłym, letnim wiatrem twa- 
rze pochylą się nad książkami. Co prawda — tru- 
dno będzie z początku — po zawarciu serdecznego 
braterstwa z wodą i wiatrem —-= zmusić się do 
pracy, trudno będzie przypomnieć te i owe wzory 
matematyczne, tak szybko wietrzejące z głowy, ale 
z biegiem dni jakoś to się ułoży i wyrówna, a na» 
uka potoczy się normalnym trybem. 

Z rozpoczęciem nowego roku szkolnego, 
ry przynosi zazwyczaj tak wiele 


któ- 


trosk rodzicom, 


piętrząc wydatki to na nowe podręczniki, to na 
przybory, to wreszcie na mundorki szkolne — mło- 
dzież staje się ośrodkiem zainteresowania całego 
społeczeństwa. Nowv rok szkolny zmienia jak za 


poruszeniem czarnoksięskiej różdżki oblicza miast: 
układa nowe wystawy, zwiększa ruch uliczny, nagi- 
na jak gdyby, dużą część życia miejskiego do swo- 
ich potrzeb, To też może jedynie na dalekich, kre- 
sowych wsiach, w drewnianych, czteroklasowych 
szkółkach powszechnych —- doniosłość tego faktu 
zatraca się i staje nieomal niewidoczna. Miasta pod- 
kreślają to najoczywiściej charakterem swego życia: 
jak doniosłą w ich zbiorowisku odgrywa granato- 
wa, szkolna armia nadchodzących, przyszłych po: 
koleń, Wieś —— czeka jeszcze na nowe gmachy szkol- 
ne, czeka na entuzjazm i wiarę młodych, którę po» 
trafi je wyrwać z gnuśniejącej tu i ówdzie martwoty. 

Bezsprzecznie == że do pracy na ławie szkol- 
nej nie wszystkie dzieci przystąpią z jednakowym 
zapasem sił i energii, nie wszystkie bowiem miały 
możność spędzenia wakacji na wsi, Jedno jest w 
każdym razie pocieszające, że tegoroczna akcja ko- 
lonijna, zakrojona na olbrzymią skalę we wszyst- 
kich dzielnicach Polski — objęła swoim zasięgiem 
o wiełe więcej młodzieży niż w latach poprzednich: 
dzięki czemu część lata spędziły na wsi nawet te 


dzieci, które nigdy, 
ulic miejskich 


lub prawie nigdy z dusznych 
nie wyjeżdżały. Rok przyszły ma 
przynieść na tym odcinku jeszcze znaczniejszą po- 
prawę. ; 

Potencjał zdrowia i sił, słońca i radości przy- 
wieziony ze wsi powinien być najskrzętniej 
żonym zapasem, który ma umożliwiać naukę przez 
możliwie najdłuższy okres czasu bez zbytniego wy» 
czerpania. To też zarówno dom, jak i szkoła szcze- 
gólną uwagę winny zwracać na młodzież, 
zdrowotny dorobek wakacyjny 
zbył wcześnie, 


strze- 


aby ten 
nie zmarnował się 
tylko bowiem pełnia 
wać może postępy w pracy szkolnej. 

Notując poprawę na odcinku opieki nad mło- 
dzieżą, jak również witając z pełnym uznaniem zas 
interesowanie tą sprawą szerokiej opinii społecznej, 
musimy również zanotować fakt niezmiernie donio- 
sły -= poprawy na odcinku bezrobocia nauczycieli, 
Zgodnie z enuncjacjami sejmowymi ministra oświaty 
z rozpoczęciem nowego roku szkolnego zostanie 
zatrudnionych 5.000 nowych nauczycieli. Nie jest to 
cyfra zbyt duża, niemniej jednak, łącznie z 4000 
tysiącami nauczycieli zatrudnionych w ubieg- 
łym stanowi już dosyć poważną pozycję i przy: 
czyni się w znacznej mierze do odprężenia sytuacji 
przede wszystkim w szkolnictwie powszechnym. 

Te symptomy poprawy, poprawy wykazującej 
tendencję rozwojową, przerodzić resztki 
tu i ówdzie pokutującego pesymizmu na twórczy 
entuzjazm, który w roku bieżącym przyniósł tak 
piękne rezultaty w akcji wysyłania dzieci na kolanie, 

Przeciążenie pracą nauczycielstwa jest ogrom- 
ne. To też każdy nowy etat w szkolnictwie 
być tak radośnie wiłany, 
dziecka na wieś, 

Powiedział Józef Piłsudski: „Niech się śmieją 
polskie dzieci śmiechem odrodzenia”. Niechże ten 
radosny śmiech przyniesie im, prócz słońca i lata, 
serdeczne życie ze szkołą i pracą w tej szkole. 
rk, 


sił gwaranto 


roku 


powinny 


winien 


jak wysłanie ubogiego 
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Różnowierstwo w Lubartowie i okolicy w XVI—XVII w. 


II. 

Zrozumienie nurtu reformacyjnej myśli na okre- 
ślonym wycinku terytorialnym, w naszym wypadku 
Lubartowa z powiatem — wymaga naszkicowania 
uwag ogólnych o różnowierstwie polskim. Obóz 
różnowierczy w Polsce nie długo był jednolity. 
Rozpada się na szereg odłamów, wśród których 
dochodzi do starć na licznych zjazdach i synodach. 

Obok luteranizmu i kalwinizmu wyodrębnia się 
antytrynitaryzm, ujęty w oddzielną organizację koś- 
cielną po synodzie rozłamowym, odbytym w Piotr- 
kowie w r. 1565. Od tego czasu kalwini i antytry= 


nitarze organizują odrębne synody. Wśród antytry-, 


nitarskiego odłamu zarysowują się znowuż nowe 
kierunki reprezentowane przez unitariuszy (jedno- 
bożców), dyteistów (dwójbożców) i tryteistów. Dy- 
teiści z Tarnowskim na czele (w Lubelskiem do te- 
go kierunku należy Żytno) bronili przedwieczności 
Syna przed Matką, że z Ojcem wraz stworzył nie- 
bo i ziemię (Lubieniecki 214) i nie uznawali chrztu 
dzieci. Unitariańskie wyznanie stworzył Faust So: 
cyn, Włoch z pochodzenia, stąd inaczej jego wyz- 
nawców nazywamy socynianami lub Braćmi Polski- 
mi. Postać Socyna była dla arian „lucte theologo- 
rum”, „doctore divino”, zaważyła bowiem dobitnie 
na polskim antytrynitaryzmie i dwoma jego ośrod- 
kami Rakowcem i podgórskimi Sucławicami. Przy- 
był do Polski z Siedmiogrodu w czasach najżyw- 
szego rozwoju religijnej myśli (1579 r.), kiedy ro- 
zum odgrywał najważniejszą rolę, bo „nad rozum 
jest Religia Chrystiańska, ale nie przeciw rozumo- 
wi”. Wspomniani Bracia Polscy kładli duży nacisk 
na moralne wskazania religii. Przekonania dogma- 
tyczne nie mają znaczenia dla podstawy życiowej i 
nie na nich polega istota religii. 

„Należało się oprzeć na tym, co się da stwier- 
dzić rozumem lub historycznie, albo raczej ustalić 
jako fakt historyczny”, Na racjonalistycznej podsta: 
wie prawa naturalnego budował Hugo Grotius, ho- 
lenderski uczony, prawo narodów i głośne dzieło 
„O prawie wojny i pokoju” (1625). Przy autoana- 
lizie Pisma św. znać u niego wyrażny wpływ Bra- 
ci Polskich. Z Grotiusem był zaprzyjaźniony Jerzy 
Słupecki z Opola w Lubelskim. Bardzo ciekawym 
jest list jego do Grotiusa, w którym opisuje nie- 
zwykle wydarzenie, jakie miało miejsce w Lublinie 
w maju 1536 r. w związku z procesem na tle tzw. 
mordu rytualnego (Stanisław Kot, Hugo Grotius, a 
Polska, 1926, str. 11). Stwierdzić trzeba, że Bracia 
Polscy z wiekiem XVII zwyciężyli nad innymi kie- 
runkami antytryniłaryzmu. Myśl unitariańska wśród 
dysput i polemik ulegała stałemu rozwojowi, opar- 
ta na racjonaliźmie przeciwstawiała sią średniowie- 
cznej scholastyce. Bracia Polscy szukają podstawy 
dla śwej doktryny w działaniach ducha bożego i w 
Piśmie św; ponad rozum wyniósł Socyn — Obja- 
wienie, które nie może jednak sprzeciwiać się ro- 
zumowi. Rozum obok Pisma św. był niezbędną 
węgła religii chrześcijańskiej. Dla cudzych prze- 

onań religijnych byli Bracia tolerancyjni, Obcą by- 
ła im bezwzględność i stanowczość, Zwracali uwa- 
gę na życie prawdziwie religijne, W rzeczywistości 


nie byli dalecy od głoszonych zasad, życie ich by- 
ło zbliżone do ewangelicznej prostoty. Jednostki 
wyrzekały się majątków i urzędów dla zadokumen- 
towania wierności dla swoich idei. 


Wróćmy z powrotem do Lubelszczyzny i Lu- 
bartowa, W r. 1565 odbył się synod antytrynitarski 
w Węgrowie Podlaskim, w r. 1569 w Bełżycach. 
Z protokołu krakowskiego (1567) dowiadujemy się 
o osieroceniu zboru lubelskiegojpo śmierci Paclesin- 
sa i szerzeniu się judaistycznej zarazy. lnterwenio- 
wał w tej sprawie Jakób Ostrowski, stolnik lubelski, 
napominając Lublany, żeby się wodzić tamtym fał- 
szerzom nie dali. 


Zbór lubelski przez dłuższy czas nie miał swe- 
go ministra, bo z powodu śmierci Tęczyńskiego, 
wojewody bełzkiego i starosty lubelskiego stracili 
różnowiercy kamienicę, która przeszła w ręce jezu- 
itów, a w której byty pomieszczone zbór i szkoła 
(tę ostatnią przeniesiono do Bełżyc). Zbór wzno- 
wiono w r. 1570, kiedy do Lublina przyjechali Jan 
Niemojewski, Czechowicz, Brzeziński i Siemianowski. 
W synodach antytrynitarskich biorą udział różno- 
wiercy lubelscy, Szymon Budny, Mateusz z Piask, 
Stanisław Sarnicki, wybitny szlachcic z Chełmszczyz- 
ny, Jan z Kocka, Stanisław z Lewartowa. Stanisław 
Spinek, Paweł i Piotr Czerni, Adam Gorajski i w, 
innych. 

Wspomniany wyżej Jan Niemojewski bierze u- 
dział w r. 1581 w synodzie lewartowskim obók 
Marcina Czechowicza i Mikołaja Żytny. Ich radyka- 
lizm społeczny natrafia na opór ze strony Budnego, 
Lutomierskiego i Paleologa. Przeciwników znajdą i 
po przeciwnej stronie tj. jezuitów, którzy przybyli 
do Lublina w r. 1581 i rozpoczęli gwałtowną wal- 
kę z arianami, zacząwszy ją od namiętnych dys- 
put. 

W kościele jezuickim w Lublinie (dzisiejsza 
katedra) odbyła się w r. 1586 głośna dysputa o 

rymacie papieża. Pobito wówczas Niemojewskiego, 
który przemawiał po Czechowiczu. Wywołało to re- 
akcję ze strony antytrymitarzy, pogłębiło wzajemną 
nienawiść, której wynikiem był paszkwil przeciw 
jezuitom p. t. Egnitis Poloni in Jesuitas actio pri- 
ma 1587, wykazujący szkodliwą dla narodu działal- 
ność nowego zakonu. O autorstwo paszkwilu posą- 
dzali jedni Sebastiana Klonowicza, oraz Wojciecha 
z Kalisza, rektora szkoły lewartowskiej, drudzy 
Niemojewskiego i Czechowicza. Ponowną dysputę 
zorganizował w r. 1592 w Lewartowie Mikołaj Fir- 
lej, wojewoda krakowski. Na dysputę przybyli jezu- 
ici Radzimiński, Marcin Łaszcz (autor „Pogromu le- 
wartowskiego”), Szafarzyński, Mikołaj Firlej i „ła- 
wica wielkich panów”, z arian Wojciech z Kalisza, 
Ciy Niemojewski, Czechowicz, Żytno, Otwinowski, 

aust Socyn, „wszystko ludzie na wybór, z siwymi 
brodami, świetni twarzą, postawą, w kopieniakach, 
karwatkach, w w szłykach i kołpakach”*. Z kalwi- 
nów przybyli na dysputę Grzegorz Jankowski, mi- 
nister lewartowski i Franciszek Jezierski, minister z 
Kurowa. 


Różnowiercom tamowano wolność słowa, „wiel- 
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ką opresją cierpieli ludzie zborowi, że im mówić 
nie dopuszczono, bo za nimi wystawiono sługi pa- 
na wojewodzine„ którzy każdego ujmowali i mil- 
czeć kazali, kiedy który co przemówić chciał. Led- 
wo p. Niemojewskiemu a dwiema ministrom ewan- 
gelickim — gdyż i kalwiniści brali udział w tej 
dyspucie,... mówić co się dostało.” (Rkp. koloszw., 
— „krótkie a prawdziwe opisanie dysputy r. 1592"). 
Niemojewski wówczas wypowiedział takie zdanie: 
„Ja pokój miłuję i dla niegom tych spraw i zaba- 
wek świeckich odstąpił”. W pierwszym dniu dyspu- 
ty 13.1. ministrowie ewangeliccy i Wojciech z Kali- 
sza starli się z jezuitą Radzimińskim. Następnego 
dnia dysputował z jezuitą Niemojewski przez cały 
dzień o przedwieczności i dwóch naturach w Chry- 
stusie Panu. Według „Dyspułacji lubelskiej” (wyd. 
1592) porażkę w dyspucie lewartowskiej poniósł 
Jezierski; > „ten kilka argumentów heretyckich, tak 
prędko zbitych jako przytoczonych, popierać nie 
mogąc, sromotnym wstydem, jako krwią, oblany, z 
placu boju ustąpi?”. 


Z wiekiem XVll-tym wkraczamy w okres wo- 
juiącej kontrreformacji. Wzmocniony katolicyzm ru- 
szy z całą siłą do zdławienia różnowierstwa, zwłasz- 
cza antytrynilaryzmu, który niezmiernie szybko 
przejdzie z wyżyn świetności w upadek, już poza 
granicami Polski na wygnaniu. Do grobu ścigała 
Braci Polskich nienawiść zarówno»ze strony katoli- 
ków, jak drtadoksyjnych protestantów. Rzucano na 
arian oszczerstwa, darzono miarem zdrajców ojczyz- 
ny i ateuszów. 

Ilość zborów malała nie tylko z powodu prze- 
śladowań, odpada od różnowierstwa szlachta, dla 
której reformacja nie przedstawia już ani społeczne- 
go, ani politycznego interesu, Po roku 1580 maso- 
wo wracają kościoły z powrotem do katolików. 
Najdłużej trzymają się swojej wiary Bracia Polscy, 
którzy woleli obrać wygnanie, na które skazał ich 
sejm z r. 1658. 

(dokończenie nastąpi.) 


Rozmowa. 

Mój przyjaciel Zalewajko wypuszczał klęby 
dymu i patrzał na cienie, jakie rzucały szkiane 
przedmioty na biały stół. 

— Nareszcie będziemy mieli dobrą drogę przez 
miasto — przerwałem chwilowe milczenić — kiedyś 
narzekałeś pamiętam na te wyboje... 

— Drogę — tak, ale czy dobrą to jeszcze nie 
wiem, zresztą Eskimosi budują domy ze śniegu, 
więc dlaczego u nas w Lubartowie nie można ro- 
bić szosy z kostki piaskowej? 

— Mylisz się -= to nie jest piaskowa kostka, 
gdyż zewnątrz jest kamień, a dla nadania foremne- 
go kształtu dodano zaprawę cementową. 

- Nie wierzę, żeby taka zaprawa była trwałą 
przy skąpym procencie cementu — zresztą jak bę- 
dzie — to się okaże. 


m —— wm — — paums — — — — m — 


— Czytałeś może o tym kongresie esperanto? 
— Mało o nim pisali, ale czytałem. Poniekąd 
słusznie że mało piszą o tym == mnie to esperanto 
nie bardzo podoba się. Sztuczny język ma w sobie 
coś groteskowego.. Język własny jakiegoś narodu 
to jest coś bardzo cennego. Taki język a sztuczny 
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Wytknięte cele. 


Jest jedna dziedzina, w której Polska bije re- 
kord na świecie. A mianowicie rekord spożywania... 
ziemniaków. 

Ta wyjątkowa pozycja, w której znajdujemy 


się na pierwszym miejscu, zawarta jest na str. 147 
najnowszego „Rocznika Statystycznego”. 

A przedstawia się ona tak: 

Przeciętne roczne spożycie ziemniaków na je- 


dnego mieszkańca wynosi: 


wi łolsce «.. . 768 kg 
wW Belgii NOW 4630kg 
we-Francjl« s „3838 g 
W=SZWAGI 2430504 
na Węgrzech, . 205 , 
w Anglii . . 125; 


Oto tytuł do arcysmurnej chwały „rekordowej ”. 
Anglik w ciągu roku przeciętnie napycha żołądek 
125-ma kilogramami ziemniaków, Polak natomiast 
768-ma kilogramami... 

Ale poszukajmy innego artykułu, w którym 
również ustanawiamy rekord: w odwrotnym kierun- 
ku... rekord spożycia najmniejszego. 

Dotyczy to węgla. 

A więc przeciętna roczna konsumcja węgla na 
jednego mieszkańca wynosi: 

w Anglii . ... 3.706 ką 

w Niemczech . 1.837 , 


we Francji . 1.624 , 
w Szwecji JT 8 A: (ER 
w'POlSOB=" =" 4537 


Ograniezmy się do tych dwu przykładów: 
ziemniaków j węgla. Aczkolwiek zestawienie i in- 
nych artykułów spożywczych dałoby wręcz rewela- 
cyjne wyniki. Więc np. w Danii spożycie cukru na 
| mieszkańca wynosi rocznie 50 i pół kilograma, a 
w Polsce nie dochodzi do 9 kilogramów. Więc np. 
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zargon to człowiek a manekin. Wątpię czy Polacy 
przebywający na emigracji czuliby się Polakami, 
gdyby zamiast mówić często ojczystym językiem, 
pewnego dnia zaczęli używać esperanto... 

— Mam wrażenie, że zbyt jesteś uprzedzony 
do tego przedmiotu i nie rozumiesz tendencji języ- 
ka międzynarodowego. Esperanto nie ma na celu 
wypierać obcę języki, a tylko obok nich wprowa- 
dzić łatwy język międzynarodowy, którym będzie 
można wszędzie rozmówić się. bez potrzeby ucze 
nia się nieraz bardzo trudnego obcego języka. 

=- Jeżeli chcesz rozmówić się wszędzie jednym 
językiem, to poprostu nauczsię żydowskiego żargo- 
nu, który równie łatwy jest jak esperanto == rzekł 
z uśmiechem Zalewajko. Ale wiedz, że gdy to two- 
je esperanto zostanie ogólnie przyjęte i wprowadzo- 
ne — to zainteresowanie obcymi językami zupełnie 
znate. A ucząc się obcego języka poznaje się kul- 
turę danego narodu. To powiedział Zalewajko i za- 
ciągnął się papierosem i rzekł: 

~- Nudzi mi okropnie w Lubartowie. — Tak 
jakby jakaś apatia opanowała nasze miasto... 

— Nie ma się czemu dziwić == ogórki — ur 
lopy — wakacje... 

— W zeszłym roku o tej porze od czasu do cza- 
su był jakiś przyzwoity mecz piłki nożnej, ktoś grał w 


że w Szwecji prądu elektrycznego zużywa się na 1 
mieszkańca przeciętnie rocznie 874 kilowatów, a w 
Polsce 74... Więc np. że w Danii konsumuje każdy 
obywatel przeciętnie przeszło 7 kg. kawy, a w 
Polsce jedną piątą część jednego kilograma... 

Ale — jak rzekliśmy — ograniczmy się tylko 
do tych dwu „rekordowych” pozycji: maximum spo- 
zycia ziemniaków w Polsce i minimum spożycia w 
Anglii — i minimum spożycia węgla w Polsce, a 
maximum spożycia w Anglii... 

Bo te dwie antytezy charakteryzują jaskrawo 
naszą rzeczywistość, a zarazem wskazują drogę do 
każdego działania, które przedsiębrać mamy, jeśli 
zadaniem naszym ma być „podciągnięcie Polski 
wzwyż”. 

Cóż bowiem znaczy to spożycie 768 kg. ziem- 
niaków przeciętnie rocznie przez mieszkańca kraju? 
Gdy równocześnie Anglik raczy się tym produktem 
6 razy mniej.. | cóż znaczy zużywanie 553 kg węgla 
rocznie, gdy w Anglii jest ono przeszło 6 razy 
większe? ; 

Obie te pozycje spożycia ziemniaków i węgla 
są sprawdzianami naszej „stopy życiowej”. Jest ona 
6 razy mniejsza niż „standard of life” Anglika. © 

Oba artykuły spożycia — i ziemniaki i węgiel 
— są w kraju. Niska konsumcja węgla nie jest by- 
najmniej tym spowodowana, że jest to towar impor- 
towany. W/ręcz przeciwnie: my węgiel eksportujemy 
za granicę. Mamy zatem wbród i ziemniaków i wę 
gla. Odpada zatem szukanie przyczyny tak strasz- 
nie niskiej konsumeji węgla w jego braku. 

Istotną więc przyczyną tej olbrzymiej rozpię- 
tości między nadmiarem spożycia ziemniaków i nie 
domiarem konsumcji węgla jest wadliwy dotych= 


siatkówkę, a teraz nie, ludzie śpią. Co jakiś czas tylko 
ktoś upije się, a pozatym nic. W ostatnich czasach 
daje zauważyć się wzrost pijaków. Dlatego chyba, 
że obywatelom nudzi się i w ten sposób chcą so- 
bie urozmaicić szarość naszego małomiasteczkowe” 
go życia. ą 

Dyskretnie spojrzałem na szklane przedmioty, 
a potym na Zalewajkę. 

— Żeby filmy były lepsze to by się raz na 
tydzień poszło do kina... No — napijmy się jeszczel... 

Tyle jest tych organizacyj w Lubartowie, ale 
żadna, nie zorganizowała jeszcze jakiejś imprezy, 
któraby zainteresowała szerszy ogół. Dobrze posta: 
wiona sekcja dramatyczna, turystyczna czy jakaś 
inna świadczyłaby dodatnio o zainteresowaniach. 
Pamiętam kilka lat temu były jakieś amatorskie 
przedstawienia i deficytu w kasie nie było nigdy, 


a teraz tylu młodych i zdolnych ludzi mamy, ale 
nikomu nic nie chce robić się. Brak inicjatywy. 
~= Inicjatywy może nie brak, lecz brak jest 


zainteresowania ze strony społeczeństwa. Na przyk- 
ład pamiętasz, gdy miał koncert Prokopieni — pu- 
bliczność prawie zawiodła, tak samo było z kon- 
certem chóru Echo. Ale jak przyjedzie cyrk, lub 
marny objazdowy teatrzyk — to zawsze widownia 
nabita jest publicznością, Tak było. Ludzie lubią 
coś zupełnie powierzchownego i naiwnego obok 
sensacji. Nie odróżniają podrzędnego widowiska 
od sztuki. Ale trudno — aby rozumieć sztukę — 
trzeba być przygotowanym, Jeżeli więc publiczność 
nie rozumie głębszych rzeczy =~- więc można po- 
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czas stosunek między strukturą naszej wytwórczoś- 
ci rolniczej a ekspansją naszej wytwórczości prze- 
mysłowej. Wciąż tkwimy w „ziemniaczanej” gospo- 
darce wsi i wciąż zasięg uprzemysłowienia, którego 
jeden z głównych czynników stanowi węgiel, jest 
niski i nie odpowiadający temu stanowi, jak widzi- 
my na zachodzie, 

l tu stają się widoczne dwa główne cele, dwa 
olbrzymie zadania: takie podniesienie „stopy życio- 
wej mieszkąńców kraju — a zwłaszcza ludności 
wiejskiej — aby wraz z zmniejszeniem się spoży- 
wania kartofli wciąż docierały w większym niz do- 
tychczas stopniu do chłopa i robotnika inne arty- 
kuły spożywcze, a po wtóre takie przemiany w na- 
szej strukturze gospodarczej, aby przy sporządzaniu 
artykułów „pierwszej potrzeby” surowce kopalniane 
i ich przetwory przemysłowe znajdować mogły jak 
największe zastosowania i zbył. 

Rzeczywistość obecna, znacząca się nieubłaga- 
ną wymową cyfr, wskazuje nam bardzo wyraziście 
te oba cele i zadania. 

Nie możemy oczywiście marzyć o tym, aby 
„stopę życiową” podciągnąć do poziomu angielskiej 
t. į. sześciokrotnie ją rozszerzyć. Ale musimy sobie 
powiedzieć, że nie chcemy się dać prześcignąć czy 
to Danii czy Finlandii, Austrii czy Węgrom. Żenie 
chcemy takich smutnych i upakarzających  „rekor- 
dów” jak przodowanie w spożywaniu ziemniaków, 
a pozostawanie na szarym końcu konsumentów 
węgla... 

Cyfry są nielitościwe. Ale tylko z nich można 
wysnuwać naukę, jak postępować, co robić, by 


rzeczy złe przeinaczyć w lepsze i pomyślniejsze. 
B, S$. 


czątkowo przystosować się do niej. (zresztą trudno 
byłoby wystawić miejscowymi siłami coś poważ- 
niejszego.) Zespół amatorski mógłby z powodze- 
niem wystawić jakiś wesoły wieczór, czy coś w 
tym guście, w czasie karnawału można zrobić teatr 
kukułek à la szopkę polityczną z naszych osobis- 
tości miejscowych. Publiczność  przyszłaby, ale 
wszystko trzeba starannie przygotować i dobrze 
zorganizować. Właśnie najważniejsze to jest to 
przygotowanie,no i chęć do pracy oraz... reklama. 
Duży nacisk w każdym poczynaniu trzeba położyć 
na rozmach i reklamę, U nas jak coś się robi to 
tak nieśmiało i nie pewnie, że nikogo nie można 
tym zainteresować. 

— W innych miastach przy fabrykach, lub 
większych ośrodkach pracy powstają najbardziej 
czynne komórki pracy kulturalno-społecznej. Klu- 
by sportowe przy fabrykach mają zawsze doskona* 
łe wyniki pracy i są bardzo żywotne, jak również 
pod względem oświatowym praca w takich ośrod- 
kach rozwija się pomyślnie. U nas w Lubartowie 
początkowo nawet w małym stopniu wprowadzić 
tego nie można. Znów to samo uśpienie i mała 
przedsiębiorczość, Przy dobrej woli moznaby zor- 
ganizować przy miejscowej hucie szkła jakąś istnie- 
jącą już gdzie indziej organizację, tymbardziej, że 
zapewne stanowisko dyrekcji fabryki będzie usto- 
sunkowane przychylnie, jak również stanowisko sa- 
mych pracowników będzie pozytywne, 

U mojego kochanego Zalewajki pomysły i pro- 
jekty ciągle przybywają, tylko szkoda, ze nie ma 
kto tych projektów zrealizować. K 
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Popularne pouczenie 


o zaraźliwych chorobach zwierzęcych, 
podlegających obowiązkowi zgłaszania. 


ciąg dalszy 


Szczególniejszą uwagę należy zwracać na hi- 
gieniczne utrzymanie bydła. Obory winny być 
przewietrzane, zawsze czyste i kilkakrotnie do roku 
oczyszczane i odkażane. Obory dla cieląt winny 
być codziennie oczyszczane z nawozu, cieląt nie na- 
leży karmić mlekiem pochodzącym od sztuk chorych 
na gruźlicę, osad z wirówek, jako zawierający naj- 
więcej zarazków gruźliczych, należy palić. Bydło w 
oborze nie powinno stać głowami do siebie. Zaleca 
się trzymanie bydła i cieląt jaknajdłużej w okólni- 
kach. 


Wobec znacznego rozpowszechnienia gruźlicy 
wśród bydła rogatego, co w znacznym stopniu od- 
bija się ujemnie na naszej hodowli bydła, zwłaszcza 
ulepszonego, konieczna jest systematyczna walka z 
tą chorobą. Systematyczną i skuteczną walkę z gruż- 
licą bydła rogatego mogą prowadzić tylko towarzys: 
twa rolnicze, instytucje społeczne i samorządowe, 
łączące się w związki, mające na celu dobrowolne 
tłumienie gruźlicy. Rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwie- 
rzęcych z dnia 22 sierpnia 1927 (Dz. U. R. P, Nr. 
77, poz. 7 3) i przepisy wykonawcze do tego roz= 
porządzenia zapewniają takim związkom szeroką 
samodzielność i bardzo daleko idące poparcie rzą» 
du; przewidują one zabijanie z urzędu sztuk dot- 
kniętych gruźlicą otwartą i w wysokim stopniu o 
nią podejrzanych z wypłatą odszkodowania od 
Państwa. 5podziewać się należy przeto, że związki 
takie wkrótce powstaną na obszarze całego kraju i 
stopniowo uda się im uwolnić naszą hodowlę byd- 
ła rogalego od tej grożnej choroby. 


8.  NOSACIZNA. 


Nosacizna jest to choroba bardzo zaraźliwa o 
przebiegu zazwyczaj przewlekłym, właściwa koniom, 
osłom i mułom, udzielająca się łatwo również lu- 
dziom i zwierzętom mięsożernym. Zarazek nosaciz- 
ny jest dokładnie znany i powoduje tworzenie się 
guzków na błonach śluzowych przeważnie dróg od- 
dechowych a w szczególności nosa, w narządach 
wewnętrznych zwłaszcza płucach oraz na skórze. 
Guzki te powiększają się, rozpadają i tworzą ow- 
rzodzenia. Zakażenie następuje przez bezpośrednie 
zetnięcie się zwierzat zdrowych z chorymi, albo 
też za pośrednictwem sprzętów i przedmiotów, za- 
nieczyszczonych wydzielinami zwierząt chorych. 
Wybitną zarażliwość posiada wysięk z nosa oraz 
wydzieliny z owrzodzeń. Szerzeniu się nosacizny 
sprzyjają wspólne pastwiska, jarmarki, stajnie za- 
jezdne, uprząż, żłoby, wiadra i t. p, z których u- 
przednio korzystały konie chore. Nosacizna może 
istnieć u zwierząt w formie ukrytej przez czas dłuż- 
szy (w ciągu miesięcy, a nawet lat), zanim wystą- 
pią zewnętrzne objawy, wzbudzające podejrzenie o 
tę chorobę. W tym okresie zwierzę może jednak 
zarażać. 


W zależności od tego, gdzie się znajduje sied- 
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lisko głównych zmian chorobowych, 
nosaciżnie nosa, płuc i skóry (tylczak). 

Pierwsze objawy nosacizny nosa występują 
niekiedy dopiero po upływie kilku tygodni po za- 
kazeniu. Najważniejszym objawem choroby jest nie- 
znaczny, początkowo śluzowy wypływ z nosa, któ- 
ry następnie staje się coraz ubfitszy i gęściejszy, 
przyjmując odcień zielonkawo-żółtawy. Niekiedy 
wysięk zmieszany jest z krwią a czasem nawet po- 
jawia się z nosa silny krwotok. Gruczoły podszczę- 
kowe, olbrzmiewają, stają się twarde, jakby przy- 
rośnięte. Obrzmienia te są zazwyczaj niebolesne. 
Jeżeli zmiany chorobowe zajmują tylko jedną stro- 
nę nosa, wówczas wypływ jak i zwiększenie gru- 
czołów uwydatnia się z tejże strony. Na błonie šlu- 
zowej nosa powstają niewielkie gródki, które w 
krótkim czasie rozpadają się, tworząc owrzodzenia 
o dnie łojowatym i o brzegach wyżartych, otoczo* 
nych zaczerwienioną obwódką. Owrzodzenia takie 
goją się niekiedy, lecz pozostawiają po sobie białe 
promieniste blizny. 

Objawy chorobowe nosacizny płuc w począt: 
ku nie są wyraźne, Dopiero w dalszym przebiegu 
choroby zauważa się oh głęboki kaszel. Zwie- 
rzęta chudną, wyglądają zmęczone i schorzałe, 
sierść traci połysk, 

Nosacizna skóry („tylczak”) występuje w po- 
staci okrągłych mało lub wcale niebolesnych obrzę- 
ków guziczkowatych, dochodzących do wielkości 
orzecha laskowego lub włoskiego, na brzuchu łopat- 
kach, szyi, udach i innych częściach ciała. Obrzęki 
te wkrótce miękną, przebijają skórę, tworząc ow- 
rzodzenia z dnem łojowałym i odwróconymi zgru- 
białymi brzegami; z wrzodów wydziela się czeć o 
szaro-brunatnej barwie, niekiedy czerwonawej. Na- 
czynia chłonne, wychodzące z takich owrzodzeń, 
są obrzmiałe i przybierają posłać sznurów, wzdłuż 
których tworzą się nowe guzy i owrzodzenia. O- 
wrzodzenia zagajają się niekiedy, a na ich miejscu 
powstają twarde blizny. 

Nosacizna ostro przebiegająca jest zjawiskiem 
dość rzadkim. Przy niej występuje znaczne podnie- 
sienie się ciepłoty ciała, inne zaś oznaki choroby, 
zwłaszcza na skórze, są bardziej wybitne, niż przy 
przebiegu przewlekłym. Zwierzę wówczas zupełnie 
traci apetyt, szybko chudnie, pojawia się rozwolnie: 
nie, wreszcie zwierzę kładzie się z osłabienia i po 
kilku dniach zdycha. 

U ludzi nosacizna występuje zwykle w formie 
ostrej i po 8 — 10 dniach powoduje śmierć, 


Walkę z tą chorobą prowadzi się przez zabijanie 
koni z jawnymi oznakami choroby. Konie podejrza- 
ne o nosaciznę, jak również podejrzane o zarażenie 
się t. j takie, które miały styczność z chorymi i 
mogły się od nich zarazić, poddaje się obserwacji 
bez względu na to, czy okazują podejrzane oznaki 
choroby, czy też takich oznak nie okazują. 


Celem wyjaśnienia stanu zdrowia takich koni 
stosuje się środki rozpoznawcze, jak to badanie krwi, 
malleinizację i t. p. badania. 


Z końmi chorymi i podejrzanymi należy obcho- 
dzić się z wielką ostrożnością, aby uniknąć zarażes 
nia się. Po obrządzeniu takich koni należy dokład- 
nie umyć ręce wodą z mydłem, a następnie odka- 
zić wodą karbolową lub innym środkiem odkażają- 
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cym. Osób posiadających rany lub zdarcia naskór- 
ka na nieokrytych ezęściach ciała należy bezwarun- 
kowo nie używać do pielęgnowania i obrządzania 
takich koni. 

Przed ukończeniem badań rozpoznawczych i 
podczas trwania obserwacji konie z zapowietrzonej 
zagrody nie mogą być sprzedawane i wogóle nie 
powinny się stykać z końmi niepodejrzanymi. Staj- 
nie winny być jaknajczęściej oczyszczane z nawozu 
i odkażane. 


9. OSPA OWCZA. 


Ospa owcza jest to choroba gorączkowa, bar- 
dzo zaraźliwa, właściwa tylko owcom, objawiająca 
się w postaci wysypki na skórze i szerząca się 
stadnie. Zarazek tej choroby dotychczas nie został 
ustalony, natomiast znane jest działanie jego i skut- 
ki pod względem dawno praktykowanych szczepień, 
podobnie jak przy ospie ludzkiej. Zakażenie nastę- 
puje przez zetknięcie się owiec zdrowych z chory- 
mi bezpośrednio lub teź za pośrednictwem narzędzi 
i przedmiotów, z którymi miały styczność 
chore. Zarazek mogą również przenosić osoby na 
rękach, odzieży i obuwia po zetknięciu się z owca- 
mi chorymi, 

Objawy chorobowe występują zwykle w 6—8 
dni po zakażeniu. W pierwszym lub drugim dniu 
choroby pojawia się zaczerwienienie błon śluzowych, 
łzawienie, śluzowaty wyciek z nosa, przytem owce 
stają się ociężałe, smutne, tracą chęć do jadła, cie- 
płota ciała podnosi się, przeżuwanie zanika, oddech 
staje się przyspieszony, wydzielanie kału i moczu 
wstrzymane. Po 2-5 dniach występuje wysypka na 
skórze, przewaźnie w miejscach rzadko wełną po- 
krytych, a mianowicie: na głowie koło oczu, noz= 
drzy, pyska, na wewnętrznej powierzchni ud, na 
piersiach i na brzuchu oraz na dolnej powierzchni 
ogona. 

Początkowo pojawiają się czerwone owalne 
plamki, podobne nieco do plam po ukąszeniu pchły. 
Następnie po 2 — 3 dniach plamki te zamieniają 
się w guzki, a guzki w pęcherzyki, osiągające wiel- 
kość ziarna grochu. Pęcherzyki z początku napeł- 
nione są żółtawą, przezroczystą cieczą, która po=3 
dniach mętnieje. W ciągu dalszych 3 — 5 dni pẹ- 
cherzyki przysychają, tworząc strupy o zabarwieniu 
z początku żółtawym, a później czarno = brunatnym. 
Gorączka wówczas ustępuje. Strupy po pewnym 
czasie odpadają, pozostawiając po sobie zagłębio- 
ne blizny. Cały przebieg choroby trwa około 3 
tygodni i zazwyczaj kończy się wyzdrowieniem 
zwierzęcia. 

Bywają wszakże często odchylenia od tego 
normalnego przebiegu. Pęcherzyki łączą się razem 
i tworzą obszerne powierzchnie ropne, powodujące 
ogólne zakażenie i śmierć. Jest to tak zwana „ospa 
gangrenowa”, W czasie tworzenia się pęcherzyków 
występują krwawe wybroczyny i zawartość pęche- 
rzyków przybiera barwę ciemną; jest to bardzo zło- 
śliwa, z reguły kończąca się śmiercią tak zwana 
„czarna ospa”. W innych wypadkach tworzą się 
płaskie, prawie zupełnie twarde guzy, które nie za- 
mieniają się w pęcherzyki lecz czernieją. Owca 
przytym coraz bardziej słabnie i w większości wy- 
padków ginie. Jest to tak zwana „ospa kamienna”. 


Owce: 
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W innych znowu wypadkach powstają głębokie o- 
wrzodzenia, z powodu których mogą nastąpić od- 
padnięcia części skóry, ucha i t. p. 

W czasie deszczów i chłodów przebieg ospy 
jest zazwyczaj bardzo złośliwy. Owce źle odżywio- 
ne i wycieńczone zapadają o wiele ciężej, niż owce 
dobrze utrzymane. 

Owce dotknięte ospą trzeba trzymać w pomie- 
szczeniach ciepłych, karmić łatwo - strawną i miękką 
paszą, owczarnie utrzymywać w czystości, często 
przewietrzać i obficie słać. 


10. ZARAZA STADNICZA KONI. 


Zaraza stadnicza koni jest chorobą zaraźliwą o 
przebiegu przewlekłym, wywołaną przez pasorzyt 
z rodziny świdrowców. Żarazek ten przenosi się 
przez stanowienie; ogiery chore zarażają klacze lub 
też odwrotnie -— chore klacze przekazują zarazę o- 
gierom. Inny sposób zarażenia w praktyce nie zos- 
tał jeszcze udowodniony. Dziedziczność tej zarazy 
wyklucza się. Zarazek znajduje się w krwi i w wy- 
dzielinach narządów płciowych oraz w mazidle 
samczym. 

Przy chorobie tej odróżniać należy dwa okre- 
sy. W pierwszym okresie choroby występuje zwię- 
kszone parcie na mocz, podniecenie płciowe, 
obrzmienie i zaczerwienienie ujścia cewki, ciągliwy 


wypływ śluzu z cewki, obrzmienie puzdru oraz 
worka jędrowego, którego niekiedy rozszerza się 
także na brzuch. Na puzdrze tworzą się guzki, za- 


mieniające się w okrągłe ranki, a na miejscu ranek 
powstają białe plamy. U klaczy, podobnie jak u o- 
gierów, daje się spostrzegać wzmożenie popędu 
płciowego, zwiększone parcie na mocz, a także 
obrzmienie sromu, śluzowy lub śluzowo-ropny wy- 
pływ z pochwy, plamiste zaczerwienienie śluzówki 
pochwy, zwłaszcza w jej przedsionku. Następnie na 
$luzówce i na zewnątrz sromu pojawiają się małe 
wrzodziki, a potem białe plamy. 


Po pewnym czasie następuje drugi okres chp- 
roby polegający na zaburzeniu w systemie nerwo 
wym zarówno u chorych ogierów jaki u klaczy. W 
różnych miejscach na skórze ukazują się płaskie, 
niebolesne obrzmienia, wielkości talara, które szyb- 
ko lub powoli znikają. Niekiedy daje się zauważyć 
osłabienie zadu, przestępowanie tylnemi nogami z 
nogi na nogę, chwiejność chodu, częste pokładanie 
się, utrudnione podnoszenie się, kulawizna na jedną 
lub obydwie nogi, przeważnie jednostronny niedo- 
wład ucha, górnej lub dolnej wargi, powiek, o- 
gona i t. p. 

Mimo obfitego karmienia zwierzęta przy zara- 
zie stadniczej zazwyczaj chudną, słabną, włos traci 
połysk i wreszcie po kròtszym lub dłuższym czasie 
a nawet po upływie 1 — 2 lat lub jeszcze później 
zdychają. 

Wobec niepewnych dotychczas wyników lecze- 
nia konieczne jest prowadzenie walki z tą chorobą 
przez bezwzględne wyłączanie na całe życie koni 
chorych od stanowienia, co daje się ze względu na 
małe uświadomienie posiadaczy uskutecznić jedynie 
przez wytrzebienie ogierów względnie zabijanie kla- 
czy, dotkniętych zarazą stadniczą. i 

c. d. n. 
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Kilka cyfr z działalności 
Oddziału Państwowego Banku Rolnego 
w Lublinie. 


Akcja udzielania kredytu rejestrowego, pod 
zastaw zboża i zaliczkowego jest obecnie w całej 
pełni. Rozmiary tej akcji są szersze aniżeli w roku 
ubiegłym, nie tylko z tego powodu, iz Państwowy 
Bank Rolny jest obecnie po przejęciu klienteli Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego jedynym źródłem kre- 
dytów rejestrowych, ale również i dzięki temu, iż 
rolnicy, którzy w roku ubiegłym z tych kredytów 
korzystali — bardzo zyskali na zwyżce cen. 

W roku ubiegłym kredytów rejestrowych u- 
dzielił Państwowy Bank Rolny Oddział w Lublinie 
na sumę 700 tys. złotych, podczas gdy w roku bie- 
żŻącym, w połowie tej akcji już jest udzielonych 
900 tys. złotych. Kredytów zaliczkowych rozprowa- 
dzono na sumę juz około 500 tys. złotych. 

W związku z poprawą cen zbóż wzrosło o- 
gromnie zużycie nawozów sztucznych, a mianowicie 
suma kredytów wzrosła ze 187 tys. złotych, udzie- 
lonych na wiosnę roku 1936 do 545 tys. złotych 
na wiosnę bieżącego roku. W całym okresie jesien- 
nym 1936 r. udzielono kredytów nawozowych na 
sumę 352 tys. zł, a na początku okresu jesiennego 
br. przyznano już sumę 334 tys. zł. 

Jednocześnie trzeba zaznaczyć, iż spłacalność 
kredytów krótkoterminowych jest bardzo dobra, co 
idzie w parze ze znaczną korzyścią, jaką rolnictwo 
z tych kredytów jest w stanie osiągnąć. 


Sport w kilku wierszach. 


W. K. S. (Chełm) — Lewart (Lubartów), W 
dniu 22. VIII. rozegrano w Lubartowie zawody o 
mistrz, kl. A Lub, O. Z. P, N. Spotkanie zakończy- 
ło się wynikiem 3:2 (2:0) dla W. K. S. Gra stala na 
niskim poziomie, gdyż Lewart chwilami na boisku 
poprostu nie istniał, Nie znaczy to aby W. K, $. był 
taki dobry, miał tylko przewagę fizyczną, widać by- 
ło trening i granie z „głową” t.zn. pilnowali swo- 
ich miejsc i kryli dobrze przeciwnika. Że niektórzy 
grali też ordynarnie (prawy obrońca) to już wina 
sędziego Moskwy, który nie potrafił a często „uda- 
wał”, że nie widzi tego, co W. K, esiak wyprawiał 
z nogami Guza, Sentyment p. sędziego w stronę 
W. K. 5. był aż nadto duży i rażący, 


Inna rzecz, że Lewart wystąpił do zawodów 
chyba nie przygotowany, a w każdym razie niektó- 
rzy gracze, co to nie wiedzieli co robić z piłką. 
Kowalski np., b. często zagrywał 12 gracza W.K. Su, 
budząc humor na widowni, (piłkarze emerytur nie 
mają?) Byli i inni słabi, ale ci podawali piłkę do 
przodu, więc to ich może „rozgrzeszyć”. Z całości 
odnosi się wrażenie, że więcej treningu i myśli, 
a taki W. K. S, odjechałby z porcją 5—6 bramek. 
Wynik omawianego spotkania mógł brzmieć 4:2 dla 
Lewartu, gdyż 2-ga bramka zdobyta przez W, K. S. 
z wolnego miała więcej cech przypadku, jak obmyś- 
lanej akcji. Natomiast „Lewart” przy dwu bramkach 
zdobytych, nie wykorzystał rzutu karnego (Belcarz) 
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i zmarnował 100%, okazję zdobycia bramki w dru- 
giej połowie meczu, Wynik 3:2 należy jednak uwa- 
żać za Sprawiedliwy, gdyż W. K. S. jako całość pra- 
cował więcej dla uzyskania zwycięstwa, 

Słów kilka należy poświęcić publiczności, która 
acz licznie się stawiła, nie dopingowała zupełnie 
graczy, Trzeba pamiętać o tym, że gracze czują się 
lepiej i więcej pracują (mając oczywiście za sobą 
trening), jeżeli czują poparcie moralne ze strony 
widzów, U nas tego brak! Dlaczego? Boisko to nie 
salon! Tu można krzyczećl! | krzyczeć trzebal Więc 
zróbmy taką umowę: my widzowie będziemy dopin- 
gować krzycząc „różności” np.: „Lewart z pola, bić 
na gola”, „dwa już wbite, teraz trzeci” (taki doping 
to dla dzieci) „Lewart mecze swe wygrywa, tylko 
Prokop'niech mniej „kiwa” i t. d, gracze zaś będą 
więcej trenować i grać owiani myślą i chęcią zwy- 
cięstwa, Lewart grał w składzie: Butkowski, Mazuś, 
Baran, Kowalski (l) Urbański, Król, Budzyński, Bel- 
carz, Prokop, Zdun i Guz, a na wyróżnienie zasłu- 
żyli; Butkowski, Mazuś i Król. Bramki zdobyli: Pro- 
kop i Guz po jednej, 

Polska — Niemcy. W Warszawie odbyły się 
zawody lekkoatletyczne między Polską, a Niemcami. 
Spotkanie wygrali Niemcy w stos, 96:72, Zważywszy 
że Niemcy to potęga lekkoatl. świata, uznać musi= 
my ten wynik za korzystny dla Polaków, Niemcy 
jednak ciężko pracowali, aby spotkanie rozstrzygnąć 
na swoją korzyść. 


W Lublinie — odbył się pięciobój lekkoatl, 
o mistrzostwo Polski dla pań, który wygrała Wala- 
siewiczówna, przed Kwaśniewską i Czarnocką. Wy- 
nik Walasiewiczówny: 353 pkt jest gorszy zaledwie 
o 8 pkt, od rekordu światowego. 

Pula finałowa — o wejście do Ligi P.Z.P.N. 
rozpoczęła się meczami: K, S Brygada (Częstocho- 
wa — WKS. Unia (Lublin), oraz Polonia — War- 
szawa — W. K. S. Śmigły (Wilno). Pierwsze spot: 
kanie rozegrane w Lublinie zakończyło się zwycięst- 
wem Brygady w stos. 5:1 (1:0), drugie rozegrane w 
Wilnie wygrała Polonia (1:0) (1:0). 


Z Polski i ze świata. 


Wielkie uroczystości Tygodnia Gór 
w Wiśle. 


W Wiśle odbyły się == w obecności P, Prezy- 
denta Rzplitej i najwyższych dostojników państwo- 
wych — wielkie uroczystości Tygodnia Gór. Uro- 
czystości ściągnęły do Wisły niezliczone tłumy tu- 
rystów z całego kraju. 


Szwedzki minister spraw zagranicznych 
R. J. Sandler w Polsce. 
Do Warszawy przybył samolotem z oficjalną 
wizytą szwedzki minister Rickard Johannes Sandler, 


Zgon ś. p. prof. E. Porębowicza 


We Lwowie zmarł $, p. prof. dr. Edward Po- 
rębowicz, em, prof. U, J. K, znakomity romanista, 
tłumacz i poeta, 
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Głośny proces Fleischerowej i towarzyszy 
w Krakowie 


|, W Krakowie trwa proces przeciwko Hindzie 
Fleischerowej, żonie kupca, oraz ośmiu współoskar= 
żonym. 


Wojska japońskie posuwają się naprzód 


Dowództwo japońskie następuje zdecydowanie 
na Nankou. Japończycy zajęli Szu-Yung.Huan i po- 
suwają się w kierunku północno-zachodnim pamimo 
silnego oporu Chińczyków, 

Pod Czang-Tei zostały rozbite 3 chińskie dy- 
wizje. 

Działania wojenne na linii kolejowej Tien-Tsin- 
Pukou przybrały charakter wielkiej bitwy. (| 

W Wu-Sung zginął japoński generał brygady 
oraz major-lotnik, 

Pod Sui-juan wojska chińskie 
3000 zabitych i rannych. 

Japońskie samoloty zbombardowały Yen-Czing 
i Huailai, 

Pozycje chińskie w Szanghaju są silnie atako- 
wane. Okręty wojenne i lotnictwo biorą czynny u- 
dział, 

W domu handlowym w międzynarodowej kon- 
cesji w Szanghaju eksplodowała bomba lotnicza za- 
bijając ponad 1500 osób. 


straciły około 


Tajna umowa chińsko-sowiecka 


Między Chinami a Sowietami została zawarta 
tajna umowa, na mocy której Z. S. R. R. zobowiązu- 
je się dostarczyć Chinom samolotów i przysłać 
znaczną ilość pilotów i amunicji, pod warunkiem, 
że Chiny nie zawrą z żadnym z państw porozumie- 
nia antyoomunistycznego. 


Santander poddaję się 


Hiszpańskie władze czerwone zostały zmuszo- 
ne do ustąpienia, Miasto poddaje się gen. Fianco, 
wojska narodowe są już w odległości 6 km, W mie- 
ście wybuchł bunt, do którego przyłączyła się po 
licja i część gwardii. 


Z Powiatu. 


30-lecie istnienia 
Ochotniczej Straży Poźarnej 


w Brzostówce. 


W dniu 22 sierpnia br. Ochotnicza Straż Po- 
żarna w Brzostówce obchodziła 30-lecie swego ist- 
nienia, == pracy cichej i ofiarnej, dobrowolnej, nie 
dla zapłaty i zaszczytów, ale w imię najszczytniej- 
szych zasad miłości bliźniego w ciężkiej i odpo- 
wiedzialnej służbie publicznej w ochronie życia i 
mienia współobywateli przed klęskami pożarowymi, 

Na uroczystości tej, w której wzięli udział: 
Starosta Powiatowy Pan Tadeusz Makiewice, Pre- 
zes Oddziału Powiatowego Zw. Straży Poż, w Lu= 
bartowie Pan Jan Jastrzębski wraz z delegatami 
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różnych organizacji i przy udziale 14 straży w licz- 
bie 230 umundurowanych członków pod dowódz- 
twem Nacz. lego rejonu A. Walencika, wysłuchano 
mszy Sw. Polowej, celebrowanej przez Ks. Probosz- 
cza Leona Kalinowskiego z Ostrowa. 

W ramach uroczystości poświęcono sztandar i 
fundamenty nowobudującej się remizy. Do zebra- 
nych wygłosił niezmiernie podniosłe kazanie Ks. 
Proboszcz L. Kalinowski, wzywając obecnych, aby 
nadal w służbie dla Państwa i Społeczeństwa wy- 
trwali, niosąc swój sztandar wysoko ponad pożo- 
gę i dym. 

Uroczystość zakończono wspólnym, skromnym 
obiadem i zabawą. 


Przykład godny naśladowania 


Straż Pożarna w Woli Sernickiej 
że wspólną pracą można 


Ochotnicza 
chcąc zadokumentować, 


dokonać bardzo dużo zainicjowała zbiórkę ofiar 
pieniężnych na nowobudującą się remizę O. S. P. 


w Brzosłówce, zbierając wśród swych członków o- 
fiary pieniężne na ten cel- 

Skromną sumą zł. 14,15 
wzywając pozostałe straże i bratnie organizacje 
zbiórki ofiar pieniężnych 

A więc do czynu Druhowie Strażacy! 

Ofiary nalsży wpłacać do K. K. O. w Lubar- 
towie na konto czekowe P. K. O. Nr. 66,578, za- 
znaczając cel wpłaty. 

Tą drogą rozpoczynamy łańcuch wezwań i 
wzywamy Ochotnicze Straże Pożarne w Lubarto- 
wie i Sernikach do szlachetnego pojedynku. 


straż ta rozpoczęła, 
do 


Z Lubartowa. 


Budowa zbiornika na wodę. 


Ostatnie pożary, niszczące mieszkańców mias- 
ta, spowodowały przystąpienie Zarządu Miejskiego 
do budowy zbiornika na wodę studzienną i opado- 
wą odpowiednio oczyszczaną. Zbornik mieścić się 
będzie w Rynku I i w wielkim stopniu ułatwi akcję 
ratowniczą na wypadek pożaru. Wprawdzie nie 
rozwiąże całkowicie, bolączki braku wody do rato- 
wania, ale stworzy powazną rezerwę. 

Dowiadujemy się, że wkrótce będzie wybudo- 
wanych kilka podobnych zbiorników, w różnych 
punktach miasta. 


Nareszcie chodnik do stacji. 


Wszyscy nasi czytelnicy niewątpliwie pamięta- 
ją, ile to razy kruszyliśmy kopię o budowę chodni- 
ka do stacji, arterii najbardziej uczęszczanej, a nie- 
zdatnej do użytku w porach deszczowych. Dziś już 
możemy poinlormować, iż na całej przestrzeni, od 
sądu do dworca kolejowego, będzie zbudowany 
dwupłytowy chodnik, prace są już rozpoczęte i dość 
daleko doprowadzone. Inwestycja dokonana, będzie 
dobrodziejstwem tak dla mieszkańców tej części 
miasta, jak i dla pasażerów kolejowych, z których 
młodzież szkolna, ucząca się w Lublinie, była zmu+ 
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szona dwa razy dziennie brnąć po błocie. Jedna z 
największych bolączek zostanie w ten sposób zlikwi- 
dowania, ku zadowoleniu mieszkańców miasta. 


Czy zapomnieliśmy. 


W dniu 15 sierpnia br.w całej Polsce uroczyś- 
cie obchodzono 17-tą rocznicę wielkiego zwycięstwa 
nad bolszewikami. W Lubartowie w dniu tym było 
cicho i nie mieliśmy okazji do manifestowania swo- 
ich uczuć. A istnieje przecież w Lubartowie Pow, 
Komitet Uroczystości Narodowych, którego zadaniem 
organizowanie obchodów tak w mieście, jak i po% 
wiecie. Bo nie przypuszczamy, że o rocznicy 15 
sierpnia po prostu zapomniano, 


Traktujmy po ludzku. 


Od dłuższego już czasu obserwujemy dość 
dziwne praktyki, Mianowicie czyściciel miejski wy- 
jeżdżający o wczesnej godzinie do miasta, przetrzy» 
muje schwycone psy do godzin popołudniowych, 
dlatego aby mógł, za jednym wyjazdem załatwić za- 
kupy rynkowe, które wiezie nawet na wierzchu wo- 
zu. Abstrahując od kwestii pożyteczności czyścicie- 
li miejskiego, w spełnianiu swych koniecznych obo- 
wiązków, ze względów czysto ludzkich protestujemy 
przeciw męczeniu zwierząt, przez zbyt długie prze- 
trzymowanie i wożenie po mieście. A dzieje się to 
wszystko na oczach ludzi. Co.na to  Lubartowski 
Oddział Zjedn. Tow. Opieki nad zwierzętami R. P. 

Nie wątpimy. że władze miarodajnie zlikwidują 
tę niemiłą sprawę, 


Nieuzasadniony alarm. 


W dniu 30 sierpnia br. około godz. 10, mias- 
to nasze zostało zaalarmowane pożarem Huty Szkła 
Na miejsce wyjechał Oddział Ochot. Straży Pożar- 
nej. Alarm jak i wyjazd straży okazał się zbyteczny, 
ponieważ pożar wcale nie wybuchł i niebezpieczeń- 
stwo ogniowe, nie zagrażało ani hucie ani oko» 
licznym zabudowaniom. Powodem fałszywego alar- 
mu, było pęknięcie zbiornika z rozpalonym szkłem 
płynnym, które to pęknięcie nastąpiło o godz. 5 
rano. Przez utworzoną szparę wydobywała się ma- 
sa szklana, bieg której zabezpieczono wałami 7 
piasku, pracę zaś w hucie przerwano, W godzinach 
późniejszych przystąpiono do budowy nowego 
zbiornika, uprzednio wypuszczając masą szklaną, 
na specjalnie przygotowaną przestrzeń, przy której 
to czynności polanie oliwą, zamiast wody, wywoła- 
ło mały ogień, w zarodku zlokalizowany przez miej- 
scawych pracowników. Wyjazd straży jak i alarmo. 
wanie całego miasta, okazało a zbyteczne i infor- 
mator donoszący straży o wypadku, winien ponieść 
odpowiedzialność w myśl odnośnych ustaw. Alar- 
mowanie bezprzedmiotowe winno być surowo kara- 
ne, Zarząd Huty decydując się na opróżnienie 
zbiornika, mógł zwrócić się o asystę straży ze wzglę- 
dów bezpiecznościowych, ale to mogło być doko- 
nane bez alarmu. Na marginesie wypadku musimy 
jeszcze stwierdzić, iż straż wyjechała bardzo szyb- 
ko, choć tym razem na wynajętych jednokonnych 
zwykłych wozach. Ciekawi nas dlaczego znany nam 
wszystkim czerwony wóz pogotowia przeciwpożaro- 
wego, oraz beczkowóz często używany do polewa- 
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nia ulic, — nie wyjechały do pożaru. Dobrze, że w 
tym wypadku alarm był fałszywy, ale straż musi 
być przygotowana każdej chwili do obrony mienia 
mieszkańców. Wyjazd straży lichymi furmankami 
wywołał cały szereg komentarzy. Sądzimy, że wła- 
dze straży wyjaśnią ten wypadek. 


Powiatowy Komitet Tygodnia Morza 
w Lubartowie. 


Sprawozdanie finansowe „Tygodnia Morza” 
r. 1957 z m, Lubartowa i powiatu Lubartowskiego. 


Z organizowanego w bieżącym roku na tere- 
nie miasta Lubartowa i powiatu Lubartowskiego 
„Tygodnia Morza”, osiągnięta została kwota 1.723 zł 
83 gr (dochód netto) która została w całości prze- 
kazana na właściwe konta. 

Z poszczególnych imprez 
jące wpływy: 

1) z rozsprzedaży materiałów propagandowych, 

dekoracyjnych, nalepek i wydawnictw 21. 381,52 


osiągnięto następu 


2) z urządzonych imprez 5 5 „ 508.39 
3) ze zbiórki ulicznej do puszek ` „ 27405 
4) ze zbiórki na listy ofiar r g » 198,62 
5) z rozsprzedaży znaczków F,O.M. „ 282.50 
6) z innych ofiar + Aż „ADZŚ 


Ogółem Zi. 1.771,83 


Poszczególne Komitety Lokalne „Tygodnia Mo- 
rza” z terenu powiatu osiągnęły następujące wpływy: 


1. m. Lubartów . ZŁ 71041 9, gm. Łucka . . ZŁ 47.70 
2. gm. Firlej , <w (130522 100 „ Luszawa «w 4434 
3, „ Spiczyn «w 128,21 11, „ Serniki «wy 41:87 
4. „ Niemce PREA R 12. „ Kamionka . „ 39.00 
5. m. Łęczna «40.105.958 13. „ Wielkie AOADA 
6. gm. Ludwin 90,00 14, „ Michów 3000 
7. w ŚSanioklęski . „, 79.58 I p WETA Et WAŃ mo 17060 
8. „ Czemierniki, „ 60,45 16. „ Rudne . w IAW 


Komitet Powiatowy wyraża serdeczne podzię- 
kowanie wszystkim Komitetom Lokalnym oraz wszys* 
tkim osobom, które przez swoją współpracę w or- 
ganizowaniu tegorocznego obchodu „Tygodnia Mo- 
rza”, przyczyniły się do osiągnięcia tak pomyślnych 
wyników finansowych. 

Za Komitet Powiatowy: 
Przewodniczący Sekcji 
Organizacyjnej 
(-) K. Dybczyński 


Przewodniczący Powiatowego 
Komitetu Wykonawczego 


(-) J. Jastrzębski 
Sekretarz 


(-) F Wiśniewski 
„Tydzień Obrony Przeciwpożarowej” 


Na skutek zezwolenia Ministerstwa Spraw Wew- 
nętrznych z dnia 19.V1.37 r. odbędzie się na terenie 
całego Państwa w dniach od Sego do I2:go wrześ: 
nia b. r. „Tydzień Obrony Przeciwpożarowej”. 

Celem „Tygodnia” jest zobrazowanie społe- 
czeństwu wysiłków strażactwa nad zapewnieniem 
bezpieczeństwa pożarowego i apel do społeczeństwa 
o moralne i materialne poparcie straży pożarnych. 

Społeczeństwo musi nabrać przekonania, że 
skuteczność walki z pożarami jest zależna nie 
tylko od poświęcenia i odwagi strażaków, ale i od 
odpowiednich środków i urządzeń technicznych, 
które strąże zdobyć mogą tylko przez ofiarność 
całego społeczeństwa. 


Zagrodzić przejście. 


Przed nowowybudowanym domem p. Dereckie- 
go przy ul. Marsz. Piłsudskiego, ustawione zostało 
rusztowanie, dla dalszego prowadzenia robót. Kie- 
rownictwo budowy zapomniało, że odcinek ulicy 
leżący przed tą posesją, należy zamknąc dla ruchu 
pieszego. Nie można przez lekkomyślność narażać 
przechodniów na kalectwo, którego można uniknąć 
przy odrobinie dobrej woli. 


Czym są owoce w dzisiejszych czasach 


Owoce w dzisiejszych czasach przestały być 


przysmakiem i smakołykiem, lecz stają się głów- 
nym składnikiem pożywienia ludności, zwłasz- 


cza miejskiej. Każdy myślący człowiek, któremu za- 
leży na utrzymaniu zdrowia, przykłada dużą wagę 
do doboru potraw, wśród których pierwsze miejsce 
zajmują niewątpliwie owoce. Kulturalny człowiek 
szukający środków od których, spodziewa się prze- 
dłużenia życia i utrzymania zdrowia, badając wyni- 
ki nowoczesnej higieny i racjonalnego sposobu od- 
żywiania się, odwraca się od tradycyjnych obfitych 
ciężko-strawnych potraw i spożywa przede wszys- 
tkim łatwostrawne jaja, mleko, białe mięso, ryby 
warzywa i owoce, 

Dziś już obszerne tomy i liczne rozprawy naŁ« 
ukowe traktują o wynikach odpowiedniego odżyw- 
iania się oraz o odkrytych w dziedzinie nowszych 
badań witaminach. Toteż we wszystkich krajach 
dzienniki i afisze propogandowe nawołują: Odży- 
wiaj się racjonalnie, spożywaj dużo owoców, niech 
nigdy nie zabraknie owoców na twoim stole! 

Poza wynikami badań w zakresie higieny, do 
wzrostu konsumcji owoców przyczynia się w dużej 
mierze również i moda. Kobiety obawiające się u- 
traty smukłych linii stawiają owoce na pierwszym 
miejscu w programie odżywiania. Przeprowadzanie 
kuracji owocowych, winogronowych, arbuzowych, 


należy dziś do przepisów kosmetycznych. Prawdzi- 
wy systematyczny konsument owoców, umiejący 


odpowiednio ocenić owoce, przy zakupie tychże o- 
gląda je dokładnie. Przywiązuje wprawdzie wagę i 
do starannego opakowania i do formy zewnętrznej, 
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lecz w rzeczywistości bada jakość wnętrza owo- 
woców i za to płaci. Obowiązkiem naszym jest 
spożywanie owoców krajowych. Produkcja tych je- 
szcze jest niewystarczająca, musimy zatem sprowa- 
dzać je z zagranicy. Spożywając owoce zagranicz- 
ne, musimy wziąć pod uwagę i ich wartość oraz 
zalety, Ostatnio zwraca się w Polsce dużą uwagę 
ne owoce węgierskie. Owoce węgierskie, wskutek 
intesywnego oddziaływania na nie klimatu i gleby 
węgierskiej, zawierają w sobie maksymalną pożyw- 
ność i taką ilośc witamin, jaką żadne inne owoce 
poszczycić się nie mogą. 

Promienie słońca węgierskiego przyczyniają się 
do tego, że owoce węgierskie odznaczają się wiel- 
ką zawartością soku, cukru, pięknym wyglądem i 
miłym zapachem. Zaś rolnik węgierski — pod ścis- 
łym nadzorem rządu węgierskiego — ostrożnie zry- 
wa, zbiera i z największą starannością opakowuje 
owoce, aby je następnie wysłać w świat, jako chlub- 
ny plon pracy swoich rąk, Węgry eksportują rocz- 
nie 370,000 q. owoców łącznej wartości 10,7 milio- 
nów pengów. 

Doskonałe gatunki owoców węgierskich wabią 
konsumenta na każdym rynku europejskim, zdoby- 
wając wszystkich tych, którzy szukają pełnej war- 
tości w owocach, gdyż owoce węgierskie: to życie, 
siła i zdrowie. 


HUMOR. 


Lepszy gość. 


Do pewnej karczmy wchodzi 
zwraca się do gospodarza: 


nieco zawiany jegomość ' 


-— Proszę chciałbym się zobaczyć z pańskim 
wspólnikiem... 

~ Ja nie mam wspólnika,..= odpowiada gospodarz. 
Jestem sam właścicielem tej gospody... 

—» Pan sam?.. W takim razie dlaczego na szyldzie wid- 


nieje napis „Pod dwiema małpami?”... 
(iR 


pana, 


Uprzejmość przede wszystkim. 


„a potem powiedziałem mu: „Szanowny pan jest bez- 
czelnym łotrem i oszustem, któremu uczciwi ludzie nie powinni 
podawać ręki!” 

Ale dlaczego nazwałeś go szanownym panem? 

— Bo uważam, że uprzejmość nigdy nie zaszkodzi! 


Komunalna Kasa Oszczędności 


powiatu Lubartowskiego w Lubartowie 
ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 45 tel. 55 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe na oprocentowanie. 


Udziela dogodnego kredytu. 


u 


Załatwia wszelkie czynności bankowe przewidziane ustawą o Kasach Komunalnych 
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